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TYGODNIK
ZIEMI S A N O C K I E J

Prenumerata z przesyłką wynosi:
r o c z n i e ....................................... 8 kor.
k w a r t a l n i e  2 „

Jtumer pojedyuczy 20 hal. 
do nabycia w Sanokn — w „Kramie11 
T. S. L., w  księgarni K. Pollaka, i w  

trafice Safira.

W ychodzi w każda sobotę wieczorem.
P re n u m e r a tę  i o g ło sz e n ia  p rz y jm u je  K a s a  Z a l ic z k o w a  

w  S a n o k u  (ul. J a g ie l lo ń s k a  1. 55.) i R e d a k c y a  w >K r a m ie *  

T .  S .  L .

R E D A G U J E  K O M I T E T .
L is t y  a d r e s o w a ć  n a le ż y  do R e d a k c y i .

Ceny ogłoszeń:
za wiersz l - szpa l tuw y  — lub .jego 
miejsce — d ro bn ym  drukiem  (peti­
tem) 10 hal.; w  rubryce  „ N ad es łan e -1 

20 hal. od wiersza.

R ękop isów  się nie zw raca .

Przed rozpoczęciem  
roku szkolnego.

W raca młodzież nasza z letnich w y ­
wczasów i tłumnie się garnie do gimna- 
zyów  i szkół realnych, ci zaś co pokoń­
czyli szkoły normalne, cisnąć się będą 
do egzaminów wstępnych, aby ty lko  zna- 
leść przyjęcie do szkoły średniej. Rodzice 
zapełniają tłumami korytarze gimnazyalne 
i oczekują wyniku tego pierwszego egza­
minu z taką tremą i niepokojem, jak b y  
to niewiedzieć jak ie  było rygorozum, od 
którego cała świetlana przyszłość ich 
dziecka za leży!

1 w rzeczy  samej każdy przeciętny 
ojciec wierzy święcie, że posyłając  syna 
do gimnazyum lub realnej, daje mu tem 
sam em  patent na przyszłego pana, daje 
mu chleb w rękę, a każda mtttka obrazi­
łaby  się śmiertelnie, g d y b y  jej kto zapro­
ponował dziecko swe do innej posłać 
szkoły. Chyba, że się ten wstępny egza­
min nie uda, chyba, że chłopiec dzieckiem 
będąc ze stołu spadł i na um yśle szwan­

kuje, ha.... w tedy z bólem serca posyła 
się go do szkoły wydziałowej, ab y  po­
święcił się, czy to rzemiosłu, czy han­
dlowi.

T o  pomiatanie innych zawodów, a 
oddawanie dzieci do gimnazyum na „p a­
nów 11 tak się 11 nas we wszystkich sta­
nach rozwielmożnilo, że stało się można 
powiedzieć istną chorobą.

T ym czasem  trzeba dziś otwarcie po­
wiedzieć, że st-udya uniwersyteckie, nie­
koniecznie chleb dają i że zaczyna u nas 
być  już za dużo adwokatów, lekarzy, 
profesorów i legiony całe rozmaitych u- 
rzędników, a wskutek tego bardzo wielu 
z nich biedę klepie. A  g d y  przytem dro­
żyzna mieszkań i środków żywności 
wzrasta w ogromnie szybkiem tempie, —  
pensya nie wystarcza na wszystko, i ten 
kochany synek cale życie boryka się o 
to, aby związać koniec z Końcem.

I często potem dzie ł się tak, że w 
rodzinie, w której mądry syn poszedł na 
doktora, inżyniera lub urzędnika, a drugi 
„g łup i“ na kupca lub „broń B o że“ na 
szewca, — ten kupiec lub szewc to pó­

źniej ludzje zamożni, którzy jako  poczciwi 
bracia takiego pana doktora lub urzędni­
ka formalnie utrzym ywać muszą, bo u 
niego bieda, że aż piszczy!

A  dlaczego się to dz ie je? Oto naprzód 
dlatego, że największa część uczniów 
idzie do gimnazyum nie dla wykszta łce­
nia i zamiłowania w nauce, lecz dla ka- 
ryery  bez najmniejszego umiłowania pracy 
umysłowej. Stąd mnożą się w szkołach 
średnich całe legiony uczniów-karyerowi- 
czów, którzy p rzyw ykn ą w gimnazyum 
tylko  do próżniactwa i całe ośin lat bez 
zdolności i zamiłowania przełażąc z biedą 
z k lasy  do k lasy  są istnem popychadłem 
grona profesorskiego i utrapieniem sw ych  
rodziców. Nie nauka im w głowie, ale, 
aby co prędzej przepchać się do matury, 
a potem.... potem przeleźć z biedą przez 
uniw ersytet i nakoniec dochrapać się 
pensyi urzędniczej! Oto idol i marzenie 
każdego ojca i ucznia g im iiazyalnego „ka- 
ryerowicza“ !

Tym czasem  większa część tych u- 
czniów i rodziców myli się przypuszczając, 
że ty lko  gimnazyum zapewni dzieciom
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GRZEGORZ z SANOKA.
Opowiadanie historyczne

— J a k t o ?  — wykrzyknął  Grzegorz co­
fa jąc się zdumiony.  — I to wasza przewie- 
lebność mówicie? — Wy ?  książę Kośc io ła?  
Dopuści l ibyście,  aby dla sprawy ziemskiej  
Boga samego używać 1 czynić świętość n a ­
rzędziem ! ?

— Przysięgamy na Krzyż i Ewangel ię  
o dp ar ł  ka rd y n a ł  — dlaczegoby nie na 
Hos tyę ?*).

—  Nigdy w świecie nie dopuścim tego!  
— zawołał  Grzegorz.

— Powta rzam wam — wtrąci ł  Cezarini  — 
że nie widzę w t em ani profanary: ,  ani  nic 
nadzwyczajnego -. a t a  przysięga. . .

Lekceważąco rę ką  pot rząsnął .
— Here tykom i poganom ani wiary, 

ani  przysiąg nie j es teśmy obowiązani  dot rzy ­
mywać — doda ł  kardyna ł .

*) J .  K ra szew sk i:  S t rzem ień czyk .  Kalli- 
mach  w  „Życiu  G rzegorza  z S a n o k a 11 Cap. X. 
XI. i w  „H istory i W ładysł,  przeciw  T u rk o m 11 
Cap. X L IX  w j  d. Dr. L. F in k la  w Monumentu Po- 
oniae hislorica.

Grzegorz się wzdrygnął .
—  I to miałoby być ch rześci jańską n a ­

uką? — zawołał  gwałtownie — nauką  tego 
Zbawiciela.  który nieprzyjaciół  miłować kazał ,  
a za złe dobrem odp łacać? Który w E w a n ­
gelii swej nikogo z pod prawa miłości nie 
wyjął.

Cezarini  spojrzał  z rodzajem pol i towa­
nia na mis trza Grzegorza ,  r amionami  po ru ­
szył i odwróci ł  się w inną s t ionę.

Grzegorz podsz ed ł  do króla.
—  Miłościwy królu —  r/.ekł z powagą 

i namaszczeniem,  — chociaż przytomny tu l e ­
ga t  Ojca świętego zdaje się być za t ą  nie­
s łychaną formą przysięgi,  której  Turek wy­
maga,  ja ,  jako s t ary twój s ługa i st róż su­
mienia,  b ł a g am  cię 11 warunku  tego nie p rzyj­
muj .  Byłem i j e s t e m za pokojem —  dodał  
— ale t a k ą  okupionym ceną... .  nigdy !

K ar d y n a ł  pilno pa t rza ł  na króla.
By o może,  że pop iera jąc przysięgę na 

Hostyę,  chc ia ł  jej  zapobiedz i pokój ten zni­
weczyć w chwili, gdy już niemal  był  zawarty.  
Domyślał  się, iż pobożny Władys ław pójdzie 
za r a d ą  mistrza.  Ja koż  król okaz a ł  się j a ­
wnie, że na te wymagania przystać me może.

— Nie będę  im przysięgał  inaczej,  tylko 
wedle obyczaju —  rzeki  stanowczo.  Nie bój

srę. mis t rzu mój, świę tokradztwem się nie 
skażę.

Uśmieszek przebiegi  na ustach Cezari -  
niego, milcząco spojrzał  na Grzegorza ,  który 
s ta ł  jeszcze .

— Mam odnieść t ę  odpowiedź króla? 
— zapytał .

— l a k  powiedz im, że jeżel i  mi me  
ufają,  przysięga żadn a  wiary nie wzbudzi —  
odpar ł  Władysław.

Grzegorz zwycięsko spojrzał  na Cezar i -  
niego, który w obl iczu miał  coś szyderskie-  
go, i oddal i ł  się.

Na pokojach k róla czekano potem roz ­
wiązania tego sporu o przysięgę dosyć długo.  
Trochę zniecierpliwiony niepewnością tą  Ce­
zarini,  wyprawił  Lasockiego na zwiady.

Dziekan powróci ł  p rzynosząc wiadomość,  
że posłowie up ie ra ją  się przy swej przysiędze 
na  Hostyę,  ale widocznem jest,  że u legną i 
od warunku tego odstąpią ,  og ran icza jąc  się 
Kizyżem,  Ewange lią ,  a oł ta rzem.

K ar d y na ł  usłyszawszy to, spochmurn ia ł ,  
os ta tn ia  nadz ie ja  ze rwania  układów znikła.

Naza ju t rz  król  poprzysiąg ł  za w ar t y  
t r a k t a t  dawnym obyczajem,  a Turcy  zamki  
w przeciągu ośmiu dni wydać s i ę  zobowią­
zali.

b a

KRAM T. S. L
W  S A N O K U

POLECA

PRZYBORY DO PISANIA, PAPIERY LI­
STOWE, ARTYSTYCZNE P O C Z T Ó W K I ,
— ZABAWKI z Leżajska i z Kulików. — 
S C Y Z O R Y K I  angielskiej firmy Harrison
— — BroA & Howsohn z ScheTieid. — —
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zdrową przyszłość, bo szkoły  te zapeł­
niają przedewszystkiera przyszłe kadry  
urzędnicze, a dziś każdy rzemieślnik, każdy 
kupiec, któremu choćby troszeczkę w ie­
dzie się dobrze, ma się bez porównania 
lepiej od niezliczonej rzeszy urzędniczej 
mrącej z głodu, i już  obecnie naw et nie 
zachowującej owego pozornego blichtru, 
jak im  się dawniej pocieszała.

Podobnie i adwokaci, lekarze, in ży ­
nierzy, o ile nie są w yjątkow o zdolni, i 
nie mają „szczęścia", to biedacy, którzy 
ciężko w alczą o byt  codzienny, g d y  t y m ­
czasem zdolny kupiec lub rzemieślnik, 
który ma szczęście, stokroć od nich szczę­
śliwszy !

A  więc na szkoły wydziałowe, na 
rzemiosło, na przemysł, na handel, na 
różne szkoły zawodowe, praktyczne, niech 
ojcowie i matki baczniejszą niż dotąd 
zwrócą uwagę. Niechaj nie zmuszają 
dziecka do zawodu, który mu się niepo- 
doba, do którego niema zdolności, ni 
chęci. W yc h o w yw a ć  powinniśmy dobry 
t. zw. stan średni, to je s t  stan posiadaczy 
średnich: rolników, kupców, rękodzielni­
ków, a lepiej wszystkim  będzie. A le  nie­
chaj te stany będą wykształcone, choćby 
niekoniecznie w gimnazyum, niechaj znają 
swoje rzemiosło, swój warsztat pracy.

Rodzice dając dziecko do szkół, nie­
chaj j e  z gó ry  nie przeznaczają na u- 
rzędnika, czy  księdza, i czy  ma zdolności, 
czy niema, prawie przemocą pchają przez 
całe gimnazyum, —  ale niechaj kształcąc 
dziecko, bacznie uważają, do czego ono 
ma zamiłowanie i zdolności — i niechaj 
te jeg o  zdolności kształcą! Ma ochotę do 
ślusarstwa, niech rzuci gimnazyum, a u- 
czy się dużo i porządnie, choćby i za 
granicą na ślusarza — zrobi wówczas 
mądrzej i lepiej, niżoy miał zostać kiep­
skim i na całe życie niezadowolonym u- 
rzędnikiem, coraz więcej bowiem brak u 
nas rąk do pracy, a coraz większa je s t  
hyperprodukcya na polu pracowników, a 
nieraz i próżniaków duchowych.

A  więc radzimy serdecznie : matki, 
ojcowie posyłajcie sw ych synów do szkół 
wydziałow ych, przem ysłowych, handlo­
wych , a kiedyś jako  zdolni, zamożni lu­
dzie wdzięczni wam za to będą, i wdzię­
czny będzie kraj, jeżeli mu dostarczycie 
zdolnych i inte ligentnych ludzi, którzy

Niepo ję t eru  się wydało,  że Ceza r in i ,  co 
t ak  g o rą c o  p o ż ą d a ł  wojuy,  t a k  mi l cząco ,  
c ie rp l iwie  i n i em a l  ob o j ę t n i e  p a t r z a ł  na z a ­
wa r c i e  poko ju  w Szegedyn i e .

On,  co by ł  wyprawy  p rzec iw T u r k o m  
d u s z ą  i s p r ęż yn ą ,  co cz uw a ł  ty lko  nad  tern,  
aby  wojnę  k r z yż ow ą  p r zec iw  n i ewie rny m 
uczyui ć  n i e u b ł a g a n ą  i o s t a t eczną . . .  w chwil i  
z a w a rc i a  dz i e s i ęc io l e tn i ego  po ko ju  z a c ho w a ł  
się t ak ,  j ak by  w i s t oc i e  j u ż  n ie  m i a ł  n a j ­
mn ie js ze j  nadz ie i  sk ło n i e n i a  W ł a d y s ł a w a  do 
walki .  N i e  p oz os t a w a ło  mu  nic więcej ,  j a k  
p o w ra ca ć  do Rz ymu ,  gdyż  p o by t  j e g o  ha  
d w o r z e  k ró l ewsk im  nie m i a ł  celu.

N ie  mówi ł  j e d n a k  w ca l e  o od jeźdz ie ,  a 
w d ro d z e  do  Budy?  j a k  w Szegedyn i e .  z a c h o ­
w a ł  się z t ą  s a m ą  obo j ę tnośc i ą .  G rz eg o r z  
z S a n o k a ,  k tó r y  ś l edz i ł  k aż d y  r u c h  tej  z a ­
ga dk o w e j  post ac i ,  p r z e k o n a ł  s ię tylko,  że 
p rzy każde j  z ręcznośc i  s a m  n a  s a m z k r ó l em  
i z tymi ,  k tó r yc h  z n a ł  u sp os o b i en i a  r yce r sk ie ,  
k a r d y n a ł  s t a r a ł  się ob ud z i ć  w nii-h żal ,  iż 
po kó j  t en  l aury ,  s ł a wę ,  z a s ł u g i  im  o d b i e r a ł ,  
n iw ecz y ł  wszys tk i e  i ch  nadz i e j e .

(C. d. n.).

popchną handel i przemysł na nowe tory 
i wzbogacą siebie i całe swoje otoczenie.

Zam iast kram arzy będzie miał kraj 
prawdziwych kupców, zamiast partaczy, 
— w ykształconych rzemieślników i prze­
m ysłow ców  !

Ludowcy na Radzie ogólnej
Kółek roin. w  Przem yślu.

Dwudzieste dziewiąte z r zędu zgromadze­
nie Kółek rolniczych odbyło się w Przemyślu 
w dniach 22. i 23. b. in. Był to j eden  z n a j ­
l iczniejszych dotychczasowych zjazdów Kolek,  
ale za razem i najburzl iwszy dzięki  ludowcom 
z pod komendy p. Stapińskiego.  Już  na ki l ­
ka tygodni  p rzed zjazdem ogłosi ł  poseł  K u ­
bik w „Przyjacie lu Lud u" ,  że Kółka  rolnicze,  
j a k o  instytucy.il chłopska muszą działać
zgodnie z większością chłopską.  Pan Cielecki 
stojący na czele Kółek powinien ustąpić,  bo
choćby sto razy zapewniał ,  że 011 me j e s t
przeciwnikiem ludowców, to om mu tysiąc 
razy odpowiedzą,  że to nie prawda,  bo 011 
j e s t  konse rwatys tą polskim i sp rzymie rzeńcem 
wszechpolskim.  P. Cielecki powinien sam li­
znąć,  że mu po prostu nie wypada  t r zymać 
p rzewodnictwa chłopskiej  mstytueyi  w ręku  
1 powiedzieć sobie że:  . sk o ro  olbrzymia więk­
szość chłopów polskich z a l c z a  się do lu 
dowców, to i ludowiec powinien być p rze ­
wodnikiem chłopskiej  in sty tucj i ."

Otóż pod takiein has łem jechal i  l udow­
cy na  Radę  ogólną Kółek roln.  ma jąc  g łów­
nie na celu opanowanie Towarzystwa przez 
wprowadzenie do Zarządu  głównego swoich 
ludzi — a nie narady nad  rozl i cznemi  za ­
daniami  Kółek.  Okazało się to zaraz na 
wstępie w pierwszym dniu obrad

Nada remnie  prezes Cielecki w zagajeniu 
obrad  pa godzinie 10. p rzes t r zega ł  przed 
rozpoli tykowaniem Kółek,  kończąc apelem o 
ut rzymaniu  nada l  Towarzystwa bez wpływów 
jakiejkolwiek par tyi  politycznej.  N ada rem nie  
czcigodny biskup przemyski  ks. Pelcza r  po­
dziękowawszy prezesowi 1 ca łemu Zarządowi  
gł.  za pracę,  wzywał do zgody 1 p rzes tr zega ł  
również p rzed wprowadzeniem polityki do 
Kółek.

Zaledwie bowiem przystąpiono do 3. 
punk tu  porządku dziennego,  a mianowicie 
do wyboru kuinisyi-  matki  dla wyboru 
Głównego Zarządu i komisyi rewizyjnej,  a 
już  zaczęły po sali krążyć s t ronnicze listy 
ludowców, którzy niepomni slow prezesa 
Cieleckiego i b iskupa Pe lczara  chcieli swoim 
zwyczajem nawet  do komisyi wprowadzić 
pol i tykę 1 obsadzić ją  swoimi ludźmi .  Nie 
udało  się to j ednak ,  bo wiceprezes Dr. Du­
lęba uprzedza jąc  ich zabra ł  głos i umoty­
wowawszy swoj wniosek, odczytał  inną listę 
członków,  (w której  mówiąc nawiasem były 
na równi  wszystkie s t ronn ic twa  uwzględnio­
ne)- prosząc zgromadzenie o jej przyjęcie.  
Bur za  oklasków powita ła  ten wniosek Dra 
Dulęby.  Nie podobało  się to ludowcom, więc 
wszczęli wielki hałas .  I ch poseł  Kub ik  za żą ­
da ł  do da tku  4 ludowców. V\ głosowaniu j e ­
dnak  okazało  się, że dziewięć dziesiątych 
głosów oświadczyło się za l istą Dra  Dulęby,  
a za wnioskiem Kubika  zaledwie około 70 
głosów. Podniosły się nas tępnie  krzyki lu ­
dowców i protesty,  k tóre  j e dn ak  ułagodzi ło 
przemówienie wiceprezesa Dr. Dulęby,  p o ­
czerń komisya - m a tk a  ud a ł a  się na narady 
do bocznej  sali Sokoła,  gdzie pod przewo­
dnictwem ks.  kanon ika  Sarny ułożono listę 
przyszłego Zarządu  g łównego ,  k tó r ą  p r zed­
s tawiono popołudniu na d rugiem posiedzeniu 
Rady ogólnej.

Oczywiście i tym razem nie obeszło się 
bez krzyków i protestów ludowców.  Z ich 
r amienia  pierwszy, z p ro tes t em wystąpi ł  po- 
poseł  Kubik,  l amentując ,  że za mało ch ło ­
pów rolników. Przec iw t emu powstały 
znów głośnie p rzeczenia i to p rzeważnie ze 
s trony samych  chopskich delegatów.  H a ł a s  i 
i zamieszanie t rwało dłuższy czas,  t ak  że 
g łosu Kubika  wcale nie było słychać.  D o ­
piero,  gdy prezes  Cielecki,  zagrozi!  o d r o ­
czeniem obrad,  uspokoiło się, a wówczas p. 
Kub ik  za r ząda ł  16 miejsc w Zarządzie  gł. 
dla chłopów. Drugi  zaś ludowiec p. J a w o r ­
ski z Krasiczyna był skromniejszy,  bo żądał

tylko 12 miejsc.  Os ta tecznie po zamknięciu  
dyskusyi  na ten t e m at  uchwalono  o lbrzymią 
większością ca łą  listę komisyi matki .  T ak  
więc do Zarzą du  głównego na najbl iższe 
t r zechlecie zostal i  w ybran i : Adamski  ' le l esfor  
Babicz Jan,  Dr. Beruadzikowski  Szymon,  
Bohaczek Maryan,  Cieleck i-Zaremba Ar t u r ,  
Dalkiewiez Mieczysław, Dr. Dulęba Bronis ł aw,  
Dr.  Grabski  Stanis ław.  Jaroszyński  Maryan,  
Karaś  Adam,  Malicki Mikołaj.  Dr. Mitzyński  
Kazimierz,  Dr.  Pawlikowski Jan  Gwalbe rt ,  
Plezia Michał ,  Podlewski  Celestyn,  Rylski  
Tomasz,  ks. S iara Stan is ław,  hr.  S ka rb ek  
Aleksander ,  Sobek  Jan ,  Dr. Stefczyk F r a n ­
ciszek, Tworek Michał .  Wiącek  Wojciech,  
Wielgus F ranci szek  i Wójcik F ranc i szek .

Po dokonaniu  wyborów ludowcy,  dzięki  
którym z poważuych obrad  począł  się wy ­
wiązywać j ak iś  burzliwy sejmik,  opuścili  zg ro ­
madzenie,  a  od tą d  poważne obrady po t oczy­
ły się spokojnym tonem do końca.  Swojcm 
postępowaniem zaznaczyl i  ludowcy,  że o 
r ze te lną  prasę  w Kółkach roln. właściwie 
im me chodzi i że j edynie  poli tyka g ra  u 
nich g łówną rolę. Ca le  zaś zg romadzenie  
Kółek roln. dało  dowód wielkiej bez s t r o nn o­
ści wpuszczając x/s część ludowców do Z a ­
rządu Cl.,  choć mogło ich zupełnie  pominąć.

K R o n r i K A .

Powrót Z wakacyi. Opustoszały z po-  
wodu wyjazdu młodzieży na wakacye Sano k  
zaczyna  się już dziś ożywiać.  Codziennie 
g romady  s tudentów 1 le tników wraca ją  z w a­
kacyi,  a obok mundurków widać dużo  rodzi ­
ców, którzy przybywają z prowincyi ,  ażeby 
dzieci do szkół  zapisać i wynająć 1111 o d p o ­
wiednią „s ta i icyę0.

Sercem calem witamy tę  młodzież naszą  
p rzyby łą  z kwietnych łąk,  p rzest ronycb  pól 
i żywicą woniejących lasów. 1 życzymy jej ,  
aby wziąwszy r ozb ra t  z pus to tą  i od ro dzo na  
fizycznie letnim wypoczynkiem,  w skupieniu 
ducha  i w imię Boże rozj ioczęła sk r zę tną  
pracę,  k tó ra jej  i ojczyźnie wyjdzie na ch lubę 
i pożytek 1

Z C. k. gimnazyum. Wpisy g imnazya lne  
na  rok szkolny 1911/12.  odb ędą  się w d m a eh  
29. 30. i 31. b. m. od godziny 9 — 12 p r ze d  
po łudn iem 1 od 3 — 4 1/ 2 popołudniu.  P ó źn ie j ­
sze zgłoszenia  nie będą  uwzględnione.

Egzamin  wstępny do 1. klasy odbędz ie  
się 1. września o godz. 9. r ano.

Egza mina  poprawcze i p rywatne  w dn ia ch
1. i 2. września.

W sobotę 3. września o godz 9. o d b ę ­
dzie się nabożeńs two w kościele i ce rkwi ,  
poczein uczniowie zgromadzą  się w swoich 
klasach.

W dn iach od 3. do 9. września będą e- 
gzamina wstępne do klas od II. —  VII.

Uczniom wolno mieszkać tylko na  tych  
s tancyaeh,  k tó re  ma ją  ze st rony Z ak ł adu  u- 
poważnienie do t r zymania  uczniów, w s p r a ­
wie tedy umieszczenia uczniów należy zas ię ­
gać informacyi  w dyrekcyi  gimnazyalnej .

Ślub. We wtorek  22. b. m. odbył  się w 
kościele paraf,  w S an oku  ślub p. W ł a d y s ł a ­
wa Kel l era nauczyciela  wyd iałowego przy 
szkole św. J a n a  Kantego w Przemyślu  z 
pann ą  E lżbie tą  Matus iakówną wychowanicą  
pp Fi l ipowstwa Georgów.  Pańs twu  młodym 
pobłogosławił  ks. kanonik Matwijkiewicz.

Nawe szkoły i wpisy do szkół normal­
nych. Z dn iem 1. września b. r. wchodzi  w 
życie nowozorgan izowana szKola 4 -k lasowa  
męska w Sanoku,  k tó r a  pomieszczona będzie 
w realności ,  gdzie do tą d  była szko ła  1-kla-  
sowa „na  Posadzie  sanockie j" ,  obecnie  zwi­
nięta.

Do szkoły tej uczęszczać ma ją  wszyscy 
chłopcy zdolni do klasy I , II., III. i IV. za ­
mieszkal i  w obręb ie  dawnej  gminy P os ad a  
sanocka  t. j .  z t e ry to ryum  zamknię tego  od 
wschodu ul. F lo ryańską .  a od północy ul icą 
Kościuszki.  Podobnież  uczęszczać ma ją  do  
tej szkoły ckłopey z ulicy „Nowy Świat" .

Chłopcy z obrębu  reszty Sanoka,  tudzież  
wszyscy chłopcy zdolni  do szkoły wydziało­
wej zapisywani  być ma ją do szkoły 4 k l a s o ­
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wej męskiej  połączonej  z wydziałową przy 
ulicy Mickiewicza.

Dziewczęta z całego Sanoka zapisywać 
należy do szkoły 4-klasowej  żeńskiej  p o ł ą ­
czonej z wydziałową.

Dzieci z Dąbrówki  polskiej ,  gdzie z o r ­
ganizowana zos ta ł a  z dniem 1. września b. r. 
o sobna szko ła  — do szkół  sanockich p r z y j ­
mowane nie będą.

Korpusy wakacyjne zakończyły swoje 
ćwiczen ia  w dniu 26 b. m. Zapi sało się 58 
chłopców,  — z tych przeciętnie w l ipcu 32, 
a  w sierpniu 19 uczęszczało W pierwszym 
i d rug im tygodniu uczyli się korpuśniacy 
śp iewać pat ryotyczne pieśni,  nas tępnie odby­
wali zabawy i gry z przyrządami  i bez przy­
rządów.  Do najulubieńszych należały gry w 
pi łki  r ęczne i nożne,  wyścigi,  krokiet ,  s t a ­
czan ia  bitew z ka ra b inami  i podrywki.

Kie rown ik  pos t aw i ł  sob i e  za  z ad an i e ,  aby 
p r zez  pieśni  sp o t ę go wa ć  s i łę  u cz uc i a  mi ło śc i  
o jczyzny i chęć  n a ś l a d o w a n i a  w ie lk ich  pa -  
t r yo tów ,  p r zez  zaba wy  za ś  wyrobi ć  u m ł o ­
dz i eży  zmys ł  p o d p o r z ą d k o w a n i a ,  w sp ó łd z i a ­
ł a n i a  i r ó w n o u p ra w n ie n i a ,  t ud z i eż  rozwi j ać  
en e rg i ę  i nd yw idua lnośc i  przy wp a j a n iu  z a l e t : 
p r zezo rnośc i ,  p r z y t om no śc i  odwagi ,  uwagi ,  
p an o w a n ia  n a d  sobą ,  j a k  n. p. d ob ro w o l n e  
znosze n i e  p r a gn i e n i a ,  w ogól e  k i e r own ik  
k ł a d ł  nac i s k  na te  p r zymio ty ,  k t ó r e  s i ę  s k ł a ­
d a j ą  na  p r awd z iw ie  m ę s k ą  do j r z a ło ść  życ io ­
wą t ak  d u c h a  | ak  i c ia ła .

Po każdej  grze i zabawie kierownik o- 
mawiał  z korpuśn iakani i  p rzebieg tychże,  p o ­
chwalał  zalety,  a wytykał błędy.  — Mało 
chłopców stosunkowo było zapisanych,  jes t  
j e d n a k  nadzieja,  że rodzice i opiekunowie 
zechcą pojąć doniosłość Korpusów wakacy j ­
nych i zechcą pop ie rać  ich cele, aby kiedyś 
w przyszłości ,  jak scout ing w Anglii i one 
stały się niicyatywą powszechną,  ludową,  a 
ojczyźnie bardzo pomocną.

Zbiegowisko. Senzacyą dnia w Sanoku 
j e s t  zbiegowisko,  j a k ie  miało miejsce we 
czwar tek  24. b. m. o godz.  2. popołudniu  
p rzed ruskiem probostwem na Cerkiewnej  
ulicy.

Zbiegowisko spowodowała g łośna aw a n­
tu ra  i k łótnia między proboszczem ruskim i 
j eg o  rodziną,  — a wikarym ruskim w tym 
samym domu mieszkającym.  Rzecz mia ła  
pójść o b łahą  konewkę deszczówki wziętej 
przez żonę wikarego z kadz.i s tojącej  pod 
cerkwią.

C h od zą  n a w e t  wersye ,  że  ks.  p robo sz cz  
w i ka r eg o  w- kai i ce l ary i  pa r a f i a l ne j  n a  k lucz  
zam kną ws zy ,  dotk l iw ie  pobi ł ,  ( p r z y  czem p o ­
m a g a ć  m i a ł a  c a ł a  p ro bo s zc za  rodz  na) ,  po 
czem g j  za d rzwi  wyrzuci ł .

U po rcz yw ym  tym wer syom n i em a l  wia­
ry d ać  n ie  możemy ,  tyl e t y lko  s t w ie rdz i ć  
m o g l  śmy,  że po w yrzucen iu  ks.  w ika r ego  
za  d rzwi ,  kape lu sz  j e g o  wylecia ł  p r zez  okno 
n a  ul icę.

Wzburzenie  w mieście między ludnością 
ruską,  polską,  a nawet  żydowską na pa ro ­
cha ruskiego j e s t  tak ogromne,  że niektórzy 
z mieszczan poruszeni  n ies łychanem między 
rusk iem duchowieństwem zgorszeniem,  ten 
wysoce n ie taktowny czyn proboszcza dosa-  
dnemi  pogróżkami na miejscu dotkliwie n a ­
pię tnowal i  !

Rozprawy sądowe W kadencyi  wrześnio­
wej p rzed ławą  p r zys ięg łych :

11. września stanie Józefa Bryś 17-letnia 
dziewczyna z D om ara dza  o zb rodn ię  dz ie­
ciobójstwa.

12. września odbędzie się rozprawa ks. 
Antoniego Kłaezyńskiego grecko-ka t .  probosz­
cza z Morocbowa,  j ako  oskarżyciela p rywat ­
nego, przeciw redaktorowi naszego pisma o 
obrazę  czci s łowem drukowanem.  Ks. Kła-  
czyński czuje się mianowicie dotknię ty na 
sławie t r eśc ią  nota tki  w kronice .Tygodn ika  
Ziemi Sanock ie j11 z dnia 5. lutego b r. p. t.: 
„Przejście Rusinów na wyznanie r zymsko­
katol ickie" .  — Sprawy tej oczywista obecnie 
szerzej  omawiać nie możemy, ograniczamy 
się tylko do podan ia  naszym Czytelnikom do 
wiadomości ,  iż r e d a k t o r  podją ł  się p r zep ro ­
wadzić ścisły dowód p rawdy na s twierdzenie 
za rzu tu  uczynionego w owej no ta tce  ks. K ła-  
czyńskiemu.

Oszustwo. N a  j a k i e  o sz u ka ń cz e  sposoby  
b i o r ą  się węg i e r s c y  kupc y  żydowscy  z B u ­
d a p e s z t u ,  aby  wyzyskać  na iwność  nasze j  g a ­

l icyjskiej publiczności ,  niech posłuży za do­
wód fak t  nas tępujący :

Niejaki  Adolf  Deutscli  z Budapesz tu  
rozsyła kole jarzom i robo tn ikom drukowane  
po niemiecku kupony po 1 K. 50 b„  a na 
nieb oświadczenie,  że nabywca takiego k u ­
ponu dostan ie  pa rę  butów męskich lub d a m ­
skich ze skóry „cbevreaux"  lun „boksowej"  
za bajecznie n iską  cenę,  bo tylko za owe 
1 K. 50 b. — Gra  j e s t  bardzo obiecującą,  
to też j a k  muchy na lep mnożą się nabywcy 
tych kuponów.  Ale to dopiero początek wy­
raf inowanego oszukaństwa.

Po Zap ł acen iu  go tó w k ą  t a k i eg o  k u p on u  
o t r zy m u j e  n ab y w ca  w k i l ka  dni  z a  p o b ra n i e m  
po cz t o w em  j e s zcze  t r zy  kup ony  każ d y  po 
1 K. 50 b., za  co p ł ac i  r a z e m  z pocz t ą  
4 K. 98 b. —  z tern za s t r ze żen i e m,  że m a  
te  kup ony  r o z s p r z e d a ć  nnęd/ . y swoich z n a ­
jom ych ,  i nacze j  bu tów  za  1 K. 50 b. nie  o- 
t r zy ma .  C h c ą c  nie c h c ą c  na b y w c a  s p r ze d a j e  
owe kupo ny  t r z e m  nowym k l i en tom?  z k t ó ­
ryc h  zn ow u  każdy  o t r z j m u j e  3 ku po n y  po 
1 K.  50 b. d l a  nowych nabywców i t a k  to 
idz i e t en  o sz u kań czy  p r o c e d e r  l aw iną  bez 
końca .  K o ro ny  się kupcowi  do B u d a p e s z t u  
t ocz ą  iak  z menn i cy  i jeżel i  we źmiemy  tylko 
p i e rwszych  cz t e r e c h  ku pon ow ych  nabyw ców,  
to  z a p ł a c ą  oni  19 K. 50 li., a w zamian  za  
to,  cóż o t r z y m u j ą ?  —  Oto  na jczęśc ie j  j e de n  
z n i ch  o t r z ym uj e  bu ty  i to  b a r d z o  l iche 
wa r to śc i  co najwyżej  6 K., a  r e s z t a  odc hodz i  
z kwi tk i em.  J eże l i  zważymy,  że n a  p r o c e d e r  
ten  lawinowy ł ap i e  się t ys i ące  d udk ów ,  to 
po jmiemy ,  j a k  wielkie j e s t  to wyra f i nowane  
oszus two,  p r z ed  k tó r em  p rz e s t r z e g a m y  na sz ą  
pub l i c zność .

Z bali sądowej. Przed t rybuna łem orze­
kającym pod przewodnictwem p. nadradoy  
Józefa Paszkiewicza odbyła  się w przeszły 
pią tek 18. b. m. rozprawa przeciw t r zem 
niebezpiecznym złodzie jom:  Karolowi Iwan- 
kowowi,  Dawidowi Singerowi i Mecblowi 
Birnbackowi,  którzy zeszłego roku z 3. na 
4. czerwca okradl i  w Sanoku  Manese Lieber*.  
Złodzieje wkradl i  się wówczas przez okno 
do sypialni,  a dostawszy się t a sak iem do 
szafki ,  zabrał ,  pugilares  z bankno tem 1000 
koronowym,  dwa pugilaresy z kwotą 78 K. 
20 h., pięc sznurów pere ł  wart .  500 K- i 
kolce dyamentowe wartości  250 K. Sprawców 
wówczas nie ujęto,  uciekli  om bowiem, j a k  
się z toku rozprawy pokazało,  do Dąbrówki ,  
skąd tej samej nocy nad  ranem o 4 1/,, °dje-  
chal i  do Tarnowa.  W Tarnowie ukradz ione 
per ły podarowal i  w domu publicznym prosty­
tu tce  Stefani i  Lachowskiej ,  k tó ra  obecnie 
jako współwinna zas iadła także na ławie o- 
skarżonycb.  Iwanków uwięziony w swoim 
czasie w Rzeszowie za gwał t  publiczny,  przy­
znał  się do spółki  z Singerem,  uwięzionym 
już poprzednio w Krakowie,  śledztwo z.aś 
wykryło,  że t r zecim sprawcą był Bi rnhack.

Trybuna ł  skazał  Iwankowa na l 1/* roku 
więzienia,  B i rnhacka  i Singera,  który już  w 
Przemyślu za inną kradzież dos ta ł  3 l a t a  — 
na 6 miesięcy,  a Lachowską na 2 miesiące 
ciężkiego więzienia.

Mieszkańcy Posady olchowskiej ska rżą
się na niemożl iwe stosunki  j ak ie  tam panują.  
Od pewnego czasu Posada olch.  jest  miejscem 
sta łych awantur ,  hałasów I bitek,  w których 
życie ludzkie znajdujte się w niebezpieczeń­
stwie. Wieczorem spokojni  mieszkańcy boją 
się po p ros tu  wyjść z domu na  ulicę,  a 
złodzieje,  drwią sobie z wszelkiej władzy 
bezpieczeństwa.  Dość powiedzieć,  że z czwar t­
ku  na pią tek w nocy jaki ś  złodziej  wkradł  
się do budynku  gminnego,  aby okraść  kasę 
Raifeisena,  Drzwi p rowadzące do kasy są. 
d ru tem e lekt rycznym połączone z dzwonkiem 
a larmowym u s t róża  w  su te renach.  Złodziej  
w u rządzenie  to nie wtajemniczony,  wszedł 
do kasy, a  st róż posłyszawszy dzwonek,  dał  
znać do wójta,  p. Kluski,  t en zaś wziął 
z sobą kierownika szkoły p. Sygnarskiego i 
w trójkę postanowili  u rządzić ob ławę na 
złodzieja.  Ptaszek  j e d n a k  widząc,  co się 
święci, wymknął  się z klatki  przez okno 
sąsiedniej  kancelaryi ,  a p.  S., aby zbiega 
odstraszyć,  wystrzelił  w powietrze z rewol­
weru.

Zniżki kolejowe dla nauczycielstwa.
Nauczycielstwo szkół  pospoli tych i wydziało­
wych od szeregu l a t  czyi i s ta ran ia  o p rzy­
znanie mu s ta łych legitymacyj kolejowych,  
uprawnia jących  do kupn a  biletów kolejowych 
po zniżonej cenie. P rzyzna wan a  obecnie n a ­

uczycielstwu „zniżka" kolejowa ogran icza  
się do tego,  że nauczyciel  może jechać k la są  
d r u gą  za  op ła tą  należytości  klasy t r zeciej  
przy pociągach  osobowych,  zaś przy podróży  
pociągiem pośpiesznym za op ła tą  biletu k la ­
sy drugiej  pociągu osobowego.  — O każ dą  
j e dn ak  t a k ą  k a r t ę  należy wnosić osobne p o ­
danie  i pokryć koszta s templowe wynoszące 
1 kor. 50 bal .  Nauczycielstwo wobec ogólnie 
panu jące j  dzisiaj drożyzny,  nie może sobie 
pozwalać na j a zd ę  kl. II., to też z tych 
„zniżek"  bardzo  m a ia  l iczba nauczyciel i  ko­
rzysta.

W  styczniu b. r. bawiła w Wiedniu w 
sp rawach  nauczycielskich depu tacya  kra jo­
wego Związku nauczycielskiego z K ra k o w a  
i wraz z delega tami  organizacyi  nauczyciel ­
skich z innych krajów zjawiła się w sprawie 
zniżek kolejowych dla nauczyciels twa u ów­
czesnego mini st r a kolei d ra  Głąbińskiego,  
który p rzyznał  żądan iom nauczyciels twa z u ­
pełną  s łuszność i przyrzekł  rozpat rzyć bliżej 
całą  sprawę oraz obliczyć efekt  f inansuwy 
nauczycielskich legi tymacyi  kole jowych;  z a ­
pewnił  też deputacyę,  że sprawa t a  może 
być w każdej  chwili za ła twiona w d rod ze  
r ozporządzen ia  min., o i leby p rzyznanie  n a ­
uczycielstwu legi tymacyi  kolejowych nie 
spowodowało wielkiego zmniejszenia d o c h o ­
dów min. kolejowego.  Nie wiadomo, czy 
obl iczenia te przeprowadzono już w min i s t e r­
stwie, to też organizacye nauczyciels twa n ie ­
mieckiego i s łowiańskiego wniosły obecnie 
dla  przypomnienia min is t ers twu ponownie 
memoryały,  zwłaszcza,  że nauczyciels two n a  
Węgrzech  uzyskało już  zniżki kolejowe (legi-  
tymacye).  Może minis ters two zała twi  nareszc ie  
to, co poprzedni  mini ster  nauczycie ls twu 
przyrzekł .

Zamknięcie jarmarku lwowskiego n a ­
stąpi  dopiero 15. września b. r. o czem dy- 
r ekeya j a rmarku  ponownie wszystkich inte­
resowanych zawiadamia-  P rzedłużen ie  j a r ­
mark u  nas tąpi ło na ogólne żądanie  z wielu 
s t ron wyiażone,  ażeby umożliwić gościom z 
prowinryi  i młodzieży szkolne,  zwiedzenie 
j a r m a r k u  i nabycie wyrobów przemys łu  
rodzimego.

Wieliczka, w  sobotę dnia 2. września 
1911. będzie kopal ina soli w Wiel iczce d la  
zwiedzających rzęsiście oświetloną.  Zjazd do 
kopalni  rozpocznie się szybem Areyksięcia  
Rudolfa o godz.  1’30 po południu.  W s tę p  
do kopalni  kosztuje 5 kor.  od osoby — z 
użyciem windy parowej  6 kor.

Pociągi  odekodzą z Krakowa  do Wie­
liczki o godzinie 1? 45 (pociąg nadzwyczajny) .  
1-30 po południu,  zaś z Wieliczki do K r a ­
kowa o god. 5'30, 6 ’49 (pociąg nadzwyczajny)  
8 45 i 1 0 0 5  wieczorem.

Wiek ziemi. Biblia określa  wiek ziemi 
na siedrn tys i ęcy lat  Teksty indyjskie i c h i ń ­
skie cofają o dwieście stuleci powstanie  n a ­
szego globu. Geologia nowoczesna posunę ła  
ten wiek ziemi j e szcze dalej .  Uczeni  l iczą 
l a t a  na setki  tysięcy.  Anglik S t r u t t  określ i ł  
właśnie t rwanie  pewnych minerałów i gór .  
Bad a jąc  bel jum,  zaw ar te  w sferach wulka­
nicznych Europy,  Afryki i Amer yk ’’, S t r u t t  
twierdzi ,  że bazal ty Owernii  z epoki t r z e ­
ciorzędnej,  l iczą 6.270.000 lat, zaś bazal ty  
norweskie aż do 54,000 000 lat,  i że g runty ,  
zawierające dyamenty w Kimberley,  w Afryce 
południowej ,  l iczą ni mniej ,  ni więcej, j a k  
320 milionów lat.  Rek ord  s tarości  ma pe w na  
ska ła ,  odgrzebana  w Ontar io  (Kanada) ,  l icząca 
j akoby  622 mil ionów lat. Wedle p. S t ru t t ,  
ziemia liczy co najmniej  700 milionów la t .

Odpowiedzlalnii redaktor:

L U D W I K  GLATMAN.

N A D E S Ł A N E .
A rtyku ły  umieszczane w tej rubryce nie pochodzą od 

Redakcyi,

Dr. Jan Walewski
a d w o k a t  k r a j o w y

w S a n o k u  
przeniósł swa kancelaryę do kamienicy 
Towarz. kredyt. „Beskid“ na rogu ulicy 
Kościuszki i ul. Mickiewicza, naprzeciw 

karczmy „Blachówki". 8 -1 0



4 T Y G O D N I K  Z I E M I  S A N O C K I E J  z dniu 2 7 . s ierpn ia  1911 .

Przez Wysokie c. k. Namiestnic two koncesyonowane

B I U R O  P O D R Ó Ż Y
(dawniej Jadwiga Kieszkowska)

ZYGMKurnrT k k e s z k o w s k k
zas tępca „Linii Hamburg-Ameryka11 dla Galicyi Zachodniej 

= =  S A N O K
naprzeciwko Stacy i  kolejowej.

S p rz ed a ż  ka rt  o k rę to w y c h  do A m e ry k i  oraz biletów k o le jo w y ch  
do H a m b u rg a ,  ja k o te ż  do w szystk ich  m iejscow ości w A m eryce .

'Ta

T T, 2392, 
L c z .  E : “ 10-/10.

Edykt  licytacyjny.
Dnia 6. października 1911. o godz. II. 

przed południem odbędzie się w sądzie n i­
żej wymienionym, w biurze Nr.  33. w Sanoku  
l icytacya a) realności  całej  objętej  whl 755. 
gin. Posada ol howska b) połowy realności  
objętej  whl. 119 gm. Posada olchowsWa. 
Obie realności  ma ją  być łącznie  sp rzedane 
j a k o  całość gospodarska .

Nieruchomości  powyższe wystawione na 
l icytacyę są ocenione ad a) na 4156 K. 76 h. 
ad b) na 49 K. 60 h.

Najniższa cena wynosi obu tych re a l ­
ności kwotę 2804 K. 28 hi., poniżej tej 
ceny sp rzedaż  nie przyjdzie do skutku.

Waru nk i  l icytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości  dokumentu  może każdy,  
mający chęć kupienia,  prze jrzeć  podczas  
godzin u rzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr.  34.

C. k. Sąd obwodowy.  Oddział  IV 
Sanok,  dnia 3. s ierpnia 1911.

1 - 2

Lcz. E : 156
24

’/i0.

Edykt licytacyjny.
Dnia 26. września 1911. o godzinie II. 

przed południem odbędzie się w Sądzie 
niżej wymienionym w Sali Nr.  2 w Sanoku 
l i cy tac ja  a) ma jętności  Rozpucie objętej 
wykazem hipot.  317 księgi grunt ,  dla więk­
szych posiadłoś  i tute jszego Są du  obwodo­
wego wraz z przynależnościami  sk ładającemi  
się z budynków,  ogrodzenia ła towego i p rawa 
p rze jazdu przez parcele  grunt ,  w poz. A 31. 
zamta bu lo wan e  h) realności  objętych wyka­
zami  Inpot. 226. 237. 238 i 291 księgi
grun towej  gminy katur st .  Rozpucie.

Nieruchomości  te ad  a. i b.  wystawione 
na  l icytacyę stanowiące całość gospodarczą 
r azem sprzedane będą bez praw d .ftowych. 
k tó re  n ienaruszone zos taj ą Są one ocenione 
razem na  261.224 K. 16 h. w czem zawarta  
j e s t  wartość szacunkowa przynależności  
w kwocie 29.492 K. 62 h.

Najniższa cena wynosi 174.149 K. 
44 h. poniżej tej  ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki  l icytacyjne i odnoszące  się do 
tej nieruchomości  dokumentu  (wyciąg t a b u ­
larny,  wyc ąg katas t ra lny,  protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy mający chęć kup ie ­
nia prze jrzeć  podczas  godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym w b i u r z e N r . i l .

Takie prawa,  w obec k tórych niniejsza 
l icytacya byłaby niedopuszcza lną ,  należy 
zgłosić do sądu najpóźniej  przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodza ju co do danej  nieruchomości  nie m og ­
łyby być już ze sku tkiem podnoszone.

C. k. Sąd obwodowy w Sanoku  Oddzia ł  IV. 
dnia 22. s ierpnia 1911.

1 - 2

Lcz. E :

E d y k t  l i c y tacyjny .

Dnia 7. września 1911. o godzinie II. 
przed DOłudniem odbędzie się w sądzie 
niżej wymienionym w biurze Nr.  33. l icyta­
c j a  r ealności  lwłi 56 ks. gr  gm. ni. Sanok.  

Nieruchomość wystawiona na  licytacyę
jest  ocenioną na 3.737 K. 80 h.

Najniższa cena wynosi 1868 K. 90 h. 
poniżej tej ceny sprzedaż me przyjdzie do 
skutku.

Warunki  l icytacyjne i odnoazące się do 
tej nierui homosci  dwkunienta (noże każdy 
mający chęć kupienia,  przej rzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio ­
nym, w biurze Nr. 34.
C. k. Sąd p o w ia t o w y  w S a m  ku. Oddział  IV. 

dnia 2, sierpnia 1911.
1 - 2

|  Umiana lokalu. |
Niniejszem zawiadamiam Sza­

now ną P. T. Publiczność, iż w 
pierwszych dniach lis topada b. r. 
przeprow adzam

do lokalu, który obecnie zajmuje

p. Bachmanti, skład ram i obrazów
w pobliżu Narodnej T o r h o w i

Jan  Hydzik
magister farmacyi 

u. oguerzysta.

Lcz. E . : —  

E d y k t  l i c y tacyjny .

Dnia 4. września I9ii. o godzinie II- 
przed południem odbędz ie  się w sądzie 
niżej wymieniony 111, w biurze Nr. 33. l icyta­
cya realności  a to a) 1/i  części whl 9 gin. Sanok  

» n b) 1/i  „ „ 10 gid. Sanok
» » c )  ' / i  n n 4 7 0 gm. Sanok

Nieruchomości  powyższych wymienione 
części wystawione na licytacyę są ocenione
na ad.  a) 8531 K. 25 h. ad b) 6366 K 
88 h. ad c) 395 K.

Najr. lższa ee.ia wynosi ud a) 5687 K.
50 h ,  ad b) 4244 K. 60 h., ad ć) 264 K.
poniżej tej ceny sprzedaż me przyjd/.ie do 
skutku.

Wa run k i  l icytacyjne,  i odnoszące się do  
tych nieruchomości  dokumentu może każdy,  
mający chęć kupienia p rze jrzeć  podczas  g o ­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr  34.

C. k. Sąd  powiatowy w Sanoku 
Oddział  IV. dnia 7. czerwca 1911.

1 - 2

Lcz. E : 3718
18

Edykt licytacyjny
Dnia 15. września 1911. o godzinie 10.. 

przed południem W sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr.  33. odbędz.e się l icytacya 
realności  objętej  whl. 59. gm, Olchowee 
i realnosici  objętej  whl. 602. gm. Olchowce.

N ie r u ch o m o ść ,  i powyższe  wys tawione na  
l i c y t a c j ę  s ą  ocen ione  na  7260 K. Obie  r e a l ­
ności  ma j ą  być ł ą c zn i e  sp r zed ane .

Najniższa cena wynosi kwotę 4840 K. 
poniżej tej c*-ny sprzedaż nie przyjdzie d o  
skutku.

Warunk i  l icytacyjne,  i odnoszące  się- 
do tych nieruchomości  dokumentu  może każdy 
mający chęć kupienia prze jrzeć  podczas- 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 34.

C. k. Sąd powiatowy w Sanoku 
Oddział  IV. dnia 27 czerwca 1911.

1--2

S prow ad z ić  m o żna  przez k ażdą  K sięgarn ię  
g rodzone ,  w  46 w y d an iach  d ru k o w an e  

dziełko rad cy  lek a rsk ie go  Dr. Mullera.
J O zniszczonym systemie nerwowym  
6—25 i plcio ntjm “.
Wolna przesyłka w  koperc ie  za 1 kor. 20 li. 

w  m a rk ac h  pocz to w y  cli.
Gurt 5tober B runśw ik  (B raunschw eig).

Ruch pociągów kolejowych w Sanoku.

Odchodzą ze Sanoka:
2  17 rano  do Sambora ,  Lwowa P izemyś la  
4 ' j J  .  do Ja s i a ,  Rzeszowa,  Krakowa  
7'36 .  do Zagórza
8 '  11 n do Przemyśla,  Lwowa,  St ryja 
9 -56 „ do Zagórza ,  Mezo-Laborcz

10 ■36 „ do Jas ł a ,  Rzeszowa,  Krakowa
| -42 po poł.  do Zagórza  (szkolny)

2 ‘39 „ do Pizemyśla ,  Lwowa
2'40 „ do Jas ł a ,  Tarnowa,  Krakowa
5-47 „ do Jas ła ,  Rzeszowa,  Krakowa
6'35 wieczór do Zagórza,  Przemyśla
7.27 wieczór do Zagórza,  Mezó-Laborcz
8'45 „ do Zagórza

1048 w nocy do Przemyśla,  Lwowa.

Przychodzą do Sanoka:
Ą '1 0  r ano ze Lwowa,  P rzemyśla 

7'26 „ z Zagórza ,  Mezó-Laborcz

8-08 .  z Jas ł a ,  Rzeszowa,  Krakowa

10 •34 p rzed poł.  ze Lwowa,  Przemy śla 

| ‘33 po poł.  z Zagórza (szkolny)

2'33 „ z Ja s ł a ,  Rzeszowa,  Krakowa

2 ‘38 „ ze Lwowa, Przemyśla

5  43 „ z Zagórza

6'29 wieczór z Jas ł a .  N. Sącza 

8'26 „ ze Lwowa,  Przemyśla,  S a m b o r a

■0 ■44 w nocy z Krakowa,  Ja s ł a ,  Rzeszowa 

I0'36 „  ze Lwowa,  Przemyśla

Wydawca :  Spó łka  Wydawnicza. Drukiem Karo la  Pollaka w Sanoku.


